
Wychodź! codzienni* Khanam śni mtes. 1SM'ftetia «$»*. W iptoMf

Organ urzędowy powiatu ostrowskiego 

Rok 2 Ostrów* (Wlkp.) środa dnia 26 września 1934 Nr. 219
m

Kto zdobędzie puhar Gordon-Bennetta?
16 foal@ii6 w walcu} © zwycięsiwo

Warszawa, 23 września.
Czas idzie równie szybko, jak prędko szy­

buje tych 16 balonów, które ostatecznie wzięty 
udział w zawodach o puhar Gordon - Benneta. 
Gdy czytelnik dostanie do ręki numer gazety z 

f tym opisom ostatnich przygotowań i startu za 
wodników — balony konkursowe będą iuż dale­
ko od Warszawy, gdzieś nad północna częścią 
Rosji, może iuż za Bałtykiem, w Szwecji łub 
Norwegii. Z catej stawki 16 balonów kilka nieza­
wodnie odpadnie f»o drodze, inne zapewne już 
będą myśleć o ładowaniu, a tylko dwa. trzy ba­
lony, w każdym razie nie wiele więcej, weźmie 
udział w ostatecznej rozgrywce. Tak przynaj­
mniej uczv bogate doświadczenie z dotychcza­
sowych zawodów o puhar Gordon - Bennetta. a 
przecież tegoroczne, orgamznwane przez Polskę 
zawody, sa już skoiei dwudzieste drugie. Kon­
kurs tak szczęśliwie zanicjowany w roku 1906 
przez wydawcę ..New Jork Heraldu" doczeka1 
sie iuż wielolelniei tradycji. Nie usiłując vv:ęc ina 
czej. jak tylko myślą dogonić odważnych aero- 
nautów. powróćmy metodycznie do tego. co dzia 
to się od wczesnego ranka niedzielnego na lot­
nisku mokotowskiem w Warszawie.

fck Balony połykała gaz.
.?  Napełnianie balonów gazem rozpoczęło się 
' Iuż od godziny 6-tej rano. Rury wylotowe od wy 

sokoprężnego przewodu, jaki specjalnie na za­
wody Gordon - Bennetta przeprowadziła gazo­
wnia warszawska na lotnisko mokotowskie, 
znajdują sie tuż za ostatnia prawoskrzydłowa 
trybuna i przygotowane zostały do obsłużenia 
20-tu balonów Jednocześnie. Do konkursu stanę­
ło ostatecznie tylko 17 balonów, ponieważ kie­
rownictwu zawodów nie udało sie uzyskać ze­
zwolenia wszystkich za;nteresowanych aeroklu­
bów na start zgłoszonego zapóźno balonu hisz­
pańskiego. Prócz jednak balonów konkursowych 
do startu stanęły również dwa towarzyszące ba 
lony polskie, klóro zabrały pocztę I sprawoz­
dawców radiowych. Zadanie gazowni warszaw- j 
skiej nie było wlec łatwe. Każdy z balonów za­
wierał przeciętnie 2 200 m. sześć, gazu (wyją-1 
tek stanowiły tylko baion czeski ..Brat!s!awa“

1 oraz dwa towarzyszące balony polskie, nie prze­
kraczające pojemności 1 600 m sześć, razem wlec 
trzeba było dostarczyć 40 000 m. sześć, gazu, a 
Praktycznie nieco wiecei. gdyż znaczne ilości g3 
zu ulatniały sie powietrze. Chociaż balony wy­
pełniane były gazem świetlnym, to jednak gaz 
ten musiał mieć nieco inny ciężar gatunkowy, 
niż normalnie używany, to też gazownia ’w cią­
gu kilku dni wytwarzała i gromadziła w zbior- 

.pikach ten specjalny gaz dla balonów konkurso­
wych. a dopiero od rana w niedziele świeżo za­
instalowana sprężarka wysokiego ciśnienia za- 
czela ów gaz doprowadzać na lotnisko. Warte 
zaznaczyć, żc siła nośna gazu użytego do wy­
pełnienia balonów wynosi około 0.8 kg. na Jeden 
Pi- sześć.

Na skraju lotniska obok przewodów gazo­
wych rozbił obóz — całe miasto namiotów — 
drugi baon balonowy z Jabłonny, dla obsłużenia

i. bowiem wszystkich zawodników trzeba było
i 2Sórn 600 żołnierzy. Do każdego balonu przy­

dzielono po 30 żołnierzy pod wodza majstra - 
szykowacza. Powłoki balonów rozłożone zosta­
ły na olbrzymich płachtach brezentowych, a 
wielkie rury z nagumowanej tkaniny, t. zw. a- 
pendyksy, połączono z wylotami przcłwodów 
gazowych. Po chwili leżące dotychczas bezwła­
dnie. iak poteżne ścierki, apendyksy zaczynaja 
drgać pęcznieć, aż staja sie podobne do żywych 
pytonów, których poteżne cielska chc wie wy­
sysa budzący sie do życia balon. Po upływie go­
dziny na gładkiem polu lotniska wyrasta 20 wie­
lobarwnych pagórków, które z minuty na minu­
tę staja sie coraz wieksze. coraz bardziej impo­
nujące. Teraz obsługa obciążą sieć balonów wor 
kami z balastem, wkrótce, gdy pęczniejące szyb­
ko pagórki staia sie iuż kształtnemi kulami, i to 
nie wystarcza, dopiero wiec ręce 30 żołnierzy u- 
trzyrnuia każdy baion na miejscu.

Napełniania balonów gazem pilnują osobiś­
cie wszystkie załogi, nie odchodząc już od swo­
ich statków powietrznych aż do chwili startu 
Zresztą piloci maja przed odlotem pracy co nie­
miara. Trzeba raz jeszcze sprawdzić działanie 
wszystkich przyrządów, jakie znajduia sie w ko­
szach balonów, trzeba przestudiować meldunki 
meteorologiczne i wykreślić na mapach przypu­
szczalny kurs lotu.

Gdzie szukać zwycięzcy?
Obok rosnącego szybko balonu „Kościusz­

ko". zeszłorocznego zwycięzcy z Chicago, znaj­
duje kpt. Hynka, zajętego właśnie sprawdzaniem 
aparatów tlenowych.

— Pogoda dopisuje, panie kapitanie, lot za­

powiada się ciekawie?
— Najważniejsze, że mamy dobry wiatr, któ 

ry zanieść nas może daleko, jak myślę, po przez 
Bałtyk, nad półwysep Skandynawski. Aie z wia­
trem i pogoda to nigdy nic pewnego niema. Kto 
wie, czy już jutro, a może nawet dziś w nocy 
warunki nie zmienia sie zasadniczo. W każdym 
razie jednak dzień dzisiejszy jest dobra wróżbą.

— Jak pan ocenia szanse polskich balonów?
— Sprzęt mamy niewątpliwie dobry. Zwła­

szcza zupełnie nowe balony Burzyńskiego l Ja­
nusza stanowią ostatni wyraz techniki w tei dzle 
dżinie.

Aie oto 1 kpt. Burzyński, dzielny towarzysz 
kpt. Hynka w zeszłorocznym zwycięskim locie 
amerykańskim. Pilot „Warszawy", klęcząc na 
rozłożonym obok kosza swego balonu brezencie, 
bada pitnie mapy synoptyczne. „Pomaga" w tem 
w tem zajęciu jego 10-letni synek, zwany Zubi- 
sem, przytrzymując starannie rogi mapy. którą 
silne podmuchy wiatru coraz to chcą unieść w 
powietrze. Kpt. Burzyński z cierpliwa uprzejmo­
ścią odpowiada na liczne pytania, jakie muszę 
mu zadać w interesie naszych czytelników. Je­
śli chodzi o szanse zawodników poisk eh. a swo­
je w szczególności, to pilot „Warszawy" sądzi, 
że w każdym razie zarówno on. Jak jego kole­
dzy, znalezć s!ę powinni w czołowej grupie, w 
której rozegra sie ostateczna walka o puhar ame 
rykański. Grupa ta przypuszczalnie składać się 
bedzie z balonów amerykańskich z „US Navy‘‘ 
na czele, wszystkich trzech polskich i balonu De 
nuiyfera „Belgica". Groźni mogą być także 
Szwajcarzy, którzy wszak maja do dyspozycji

260 górników czeka na śmierć
w  płonącym szybie

L o n d y n  v cl. wl.) Straszliwa katastro­
fa kopalniana w pobliżu Wrexham w szy­
bach Cresforda (północna Waija) okazuje się 
daleko większa niż z początkowych doniesień 
wnosić było można. Według oficjalnych do­
niesień z niedzieli wieczora liczba zabitych 
łub zamkniętych w płonącym szybie wynosi 
nie jak dotychczas podawano 111 lecz prze­
szło 260 osób.

Ponieważ pożar szerzy się w dalszym cią­
gu i w ciągu niedzieli wydarzyły się dalsze 
eksplozje, zarząd postanowił wycofać oddzia­
ły ratownicze i kopalnię szczelnie zamknąć, 
przesądzając tem samem fos 260 górników.

!?;: • ! -■ (Ar.)
L o n d y n  (Teł. wł.) Według ostatniego 

oficjalnego sprawozdania z Wrexham, w nocy 
z niedzieli na poniedziałek wydobyto z pło­
nącej kopalni zwłoki 10 ludzi w tem zwłoki 
dw'óch członków oddziałów ratunkowych. P.ó-

wnocześnie wydobyto z płonącej kopalni po­
zostałe przy życiu koniki.

Na głębokości 800 n:tr. oddział górników 
zajęty jest odgrodzeniem płonącego szybu 
przy pomocy szczelnego muru z cegieł i ce­
mentu.

Według ostatecznych danych oficjalnych 
liczyć się należy z przeszło 260 zabitymi.

Obecna katastrofa jest co do rozmiarów 
jedną z największych, jakie w tym stuleciu 
wydarzyły się w  Anglji. Co do ilości zabi­
tych przewyższona została obecna katastrofa 
tylko dwa -r.-yi i to w roku 1910 w katastro­
fie w Lancashire, w której zginęło 844 gór­
ników' i w roku 1913 w Glamorgan, gdzie 
straciło życie 439 górników.

W całej Angiji odbywały się w niedzielę 
składki dla pozostałych po zabity cli rodzin. 
Do niedzieli wieczora zebrano przeszło 7000! 
funtów. (Ar.)'
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. między. i mierni balon „?urfch HI", wykonany cał­
ko w'.'e!e w warsztatach polskich.

■'Opuściwszy grme balonów, polskich, zamie­
rzam. do potężnej, niema, już całkowicie wypeł­
nionej kuli „l)S Navy", Obok stoi zupełnie od­
mienny od innych, obciągnięty, srebrzysta ma­
teria kosz balonu. Jest stosunkowo znacznie wie 
kszy. mi naprzyklad kosze polskie i sto: na gru­
bych, wypełnionych powietrzem, rurach gumo­
wych. które spełniać mogą w razie potrzeby ro­
lę pływaków, dzięki czemu załoga. osiadłszv 
ewentualnie na wodzie, nie potrzebuje uc ekać 
sie do pomocy składanych łódek. iec2 przez czas 
dłuższy unosić sie może falach .meopuszezając 
kosza. Wogóle ekwipunek amerykański jssi pier 
wszorzędny, a znacznie większy ilościowo, niż 
ekwipunek innych balonów.

— Tak. oni są wyposażeni doskonale — mó­
wi jeden z przyglądających s;e napełnianiu ga­
zem ,.US Navy‘‘ polskich oficerów balonowych 
— a!e to wszystko waży i to dużo waży...

Załoga balonu. Ch. Kendall i M. T Orville. 
spożywa z apetytem w towarzystwie popularne­
go w Warszawie korespondenta prasy amery­
kańskiej swoi ostatni przed odlotem obiad na 
ładzie. Nie chcą iść do restauracji, aby ani na 
chwile nie zostaw ć swego balonu na obcej o- 
piece.

— Może mi panowie powiedzą — zapytuje 
podstępnie — gdzie mam szukać zwycięzcy? — 
Chce z nim jeszcze dziś zrobić wywiad.

— Zwycięzcy sa tu — odpowiada jeden z 
Amerykanów, wskazując palcem na siebie — al­
bo tam. wśród Polaków.

Zapytuje jeszcze kolegę — dziennikarza a- 
merykańskiego. który z pilotów jest Kendall. a 
który Orvi!ie. Za cała odpowiedź dziennikarz, 
towarzyszący zresztą ciągle załodze „US Na- 
vy“... odwraca jednego z nich plecami do mnie. 
Na szaro zielonej pluzie wydrukowany jest na­
pis „US — Navy'4 a niżej „Ch. H. Kendal“. To 
właśnie ów tak pewny siebie domniemany zwy­
cięzca...

Start do lotu w nieznane.
Około godz. 2 pp. wszystkie balony są już 

wypełnione z wyjątkiem wypożyczonego Fran­
cji polskiego „Torunia11, który swojej obsłudze 
zrobił niespodziewany kłopot, przepuszczając 
gdzieś gaz. O 3.30 pp. publiczność, oceniana na 
około 50(100 osób, wypełnia już szczelnie wszy­
stkie miejsca. Przed czwartą loże reprezentacyj­
na zajmuje premier Kozłowski, wiceminister ko- 
implikacji inż. Piasecki oraz prezes Zarzadu Głó 
wnego Aeroklubu ks. Janusz Radziwiłł. Punktu­
alnie o czwartej na maszt główny wciągnięto 
flagę narodową i Aeroklubu R. P.. orkiestra o- 
degrala polski hymn narodowy i zawody zosta­
ły oficjalnie otwarte. Na starcie znajdował się 
już pierwszy balon polski „Warszawa" kpt. Bu­
rzyńskiego 1 por. Zakrzewskiego, Balon ten. św e 
źo zbudowany, dopiero w niedziele otrzyma! 
swój chrzest powietrzny. to też przed startem 
wiceminister Piasecki wraz z p. Starżyńską tra­
dycyjnym zwyczajem rozbił o kosz balonu butel 
ke szampana.

Cała ta ceremonia trwała zaledwie parę m: 
nut, gdyż o godzinie 16,09 padła już komenda 
„fnzuj balon"! obsługa popuszcza liny, a na dru­
gą komendę „puszczaj balon"! olbrzymia srebrzy 
sta kula, przecięta w połowie szerokim czerwo­
nym pasem wśród frenetycznych braw unosi 
się majestatyczni porad trybuny i szybuje nad 
misiem w kierunku Bałtyku. W tym samym 
momencie wypuszczono z klatek parę gołębi po­
cztowych. oraz wieniec z różnobarwnych balo­
ników.

Skolei. w odstępach kilkuminutowych, star­
tują dalsze balony, a więc żółty, o nieregular­
nym. gruszkowa tym kształcie niemiecki „Stadt 
Fssen". mała „Brattelava". szary włoski „Dux“. I 
którego piloci w chwili odlotu staja na ławeczce I 
kosza i zwisają niema! na linach, dalej ciemny I 
„US Navy” z gwiaździstym sztandarem, żółta 
groszkowata „Belglca". której pilot sienny De­
rmy ter. przelatując nad trybunami, woła „niech 
żyte Polska", co odbija sie fala entuzjazmu wśród 
publiczności, następnie znowu polski „Kościu­
szko" kpt. Hynka i por. Podlaskiego, który le­
ci 7 przytroczonym sporem balonikiem, ułatwia­
jącym orientacje pilotów w kierunkach wiatru, 
wysłużony, w wielu miejsc, połatany „Deutsch- 
tand“, wreszcie wszystkie pozostałe balony Ir 
przedostatnim „Polonia", a ostatnim francuskim 
„Lnrraine"

krańcu*:) „Toruń" uciekł bez pilotów.
Ale gdzież jest wypożyczony Francuzom 

„Toruń", który ma być pilotowany przez sym­
patycznego. rześkiego weterana balonowców, p.

Rayaine? Okazuje się, że „Toruń" nie jest jesz­
cze nie tylko wypełniony dostatecznie gazem, 
?Je wręcz „chudnie" z każdą chwilą. W tych wa­
runkach oczywiście o udziale p. Rayaine w za­
wodach mowy być nie mogło.

Krnąbrny „Toruń" robi jednak w ostatniej 
chwili, już po wystartowaniu wszystkich zawo­
dników. niebywała niespodziankę. Oto, zazdro­
szcząc widać swoim barwnyjn kulistym współ­
braciom. popielaty halon wyrywa sie obsłudze z 
sieci i ulatuje w powietrze, gnany szybko silnym 
wiatrem. Nawpół wypełniona bezkształtna po­

włoka faluje na tle szarzejącego już nieba i do* 
piero na znacznej wysokości nabiera kulistego 
kształtu. Ta niespodziewana ucieczka „Torunia*- 
bez kosza i pilotów stanowiła widok groteskowy 
kierownictwo zawodów jednak miało z tego po*; 
wodu naprawd przykry kłopot.

Zbieg znalazł sie niebawem: wylądował f  
Rembertowie. Nikt sie o niego szczególnie ni® 
troszczył, czekając w napięciu na pierwsze wie* 
ści o losach odważnych aeronautów, walcźącychy 
o puhar Gordon - Bennetta i — sławę,

Wit. W.

Balso niemiecki wylądował w Estonji
O  p o z o s t a ł y c h  b r a k  w ie ś c i

W a r s z a w a  (Tei. wł„ 24. 9. 34 godz. 
13-la. Do tej chwili nie nadeszły do Warsza­
wy żadne wiadomości o losach 17 balonów 
wolnych, które wystartowały wczoraj do za­
wodów o puhar Gordon-Benetta. Jak sie zda- 
ie balony pożegłowały w kierunku Estonji 
względnie północnej Rosji. Z uwagi na bar 
dzo rzadka sieć informacyjna w tych rejonach 
należy sie spodziewać, że wiadomości nadcht

dzić heda z opóźnieniem i bardzo skąpo. (M.l 
R y g a  (Tei. wl.), 24. 9. godz. 13.30Ż — Z 

laliina donoszą, że na terenie Estonii wylado" 
wał balon niemiecki .Stad Essen". Ladcwa- 
nie nastąpiło w odległości 20 km. na południe 
od miasteczka Fellin. W przybliżeniu od!e" 
glość miejsca ładowania od Warszawy wyno* 
sł SCO km. Jak wiadomo, zwycięża balon, któ̂  
i'y doleci najdalej. (Nw).

--0O0-

Konferencja lekarzy z min. Paciorkowa kim
w sprawie reformy ubezpieczeń

W a r s z a w a  (PAT)- P. minister opieki społecz­
nej przyjął w dniu 21 bm. przedstawicieli naczelnej 
Izby lekarskiej, Izby lekarskiej warszawsko-bialo- 
stockiej, Klubu lekarzy polskich, zarządu głównego 
Związku lekarzy Ił. P. oraz Zrzeszenia lekarzy ubez- 
pieezalni społecznej w Warszawie.

Delegacja poruszyła szereg spraw, pozostających 
w bezpośrednim związku z zamierzoną reorganiza­
cją ubezpieczeń społecznych oraz zobrazowała na­
stroje szerokich mas lekarskich, zatrudnionych w 
ubezpieczalniach społecznych, wskazując na przy­
czyny rozgoryczenia świata lekarskiego, a na popar­
cie swych twierdzeń złożyła panu ministrowi me- 
morjal zarz. gl. Zw. lekarzy R. P.

Po wyczerpujących naradach, w których zabie­
rali glos oprócz przedstawicieli świata lekarskiego pp. 
podsekretarze stanu: W. Jastrzębski i dr. E. Pie­
strzyński oraz przedstawiciele Zakładu ubezpiecze­
nia na wypadek choroby, p. Minister przychylił sit-

do wysuniętych przez delegację postulatów, obiecu­
jąc, że:

1) w najbliższym czasie zostauą powołane, zgo* 
dnie z postanowieniami statutu, we wszystkich ubez- 
pieczaluiach społecznych Rady lekarskie, jako orga­
ny opiujodaweze przy lekarzach naczelnych,

2) zamierzona reorganizacja lecznictwa nastąp* 
w poszczególnych ubezpieczalniach po zaopinjowa- 
niu projektów reorganizacyjnych lecznictwa przs^ 
rady lekarskie,

3) Zakład ubezpieczenia na wypadek choroby 
oraz naczelna Izba lekarska natychmiast przystąp1® 
do opracowania ogólnych zasad organizacji Icczni'
ctwa w ubezpieczalniach społecznych,

4) do czasu zarządzenia reorganizacji lccznictw® 
przez zakład ubezpieczalni na wypadek choroby* 
ubezpieczałuie społeczne nie wprowadzą zmian reor­
ganizacyjnych.

-----------oO rv—

Jak pracowała spółka Idzikowskl-ElchalsH?
Szczc&frEy afery lapow 21 iczcg

W ar s z a w a, (Teł. wl.) Aresztowanie pcwla Idzi­
kowskiego i b. wicedyrektora departamentu podatkowe­
go Min. Skarbu, Michalskiego, nie przestaje być tema­
tem ożywionych komentarzy w Warszawie. Podkre­
śla się powszechnie z uznaniem, że Rząd wraz z Blo­
kiem Bezpartyjnym nie cola się przed stanowiskiem spo- 
lecznem winnych, jeśli pociągnięcie ich do odpowiedzial­
ności leży w interesie sprawiedliwości.

Obaj aresztowani osadzeni są w więzieniu śledczem 
gdze poddano ich kilkogodzinnemu przesłuchaniu. P. 
Michalski oskarżony jest o branie i wymuszanie łapó­
wek, p. Idzikowski o pośredniczenie w tern przestęp­
stwie. Jak słychać, p. Idzikowski dowiadywał się o pro­
jektach podatkowych Min. Skarbu, poczem, przesądzo­
ne już zgGry sprawy, przedstawiał cechowi piekarzy 
warszawskich jako przedmiot swojej interwencji i do­
magał się funduszy na ten cel, które poprostu chował do 
kieszeni, gdyż Ministerstwo nic o żadnych interwencjach 
nie wiedziało, a ulgi dla rzemiosła nie miały nic wspól­
nego z działalnością posła-oszusta.

Nie są jeszcze dokładnie wyświetlone sprawki

wspólne Idzikowskiego i Michalskiego. Faktem jest, 
Idzikowski doradzał piekarzom, by ołiarowali Michał’ 
skiemu jakiś cenny upominek. Piekarze kupili broszki 
brylantową za 4.000 zl. jednak broszka ta m  knęła 
rękach Idzikowskiego > Michalski nigdy jej nie oglądał•

Jak się okazuje, pos. Idzikowski prowadził dom o® 
wysokiej stopie. W Warszawie zajmował luksusowe pi?' 
ciopokojowe mieszkanie, ponadto posiadał folwark w p1*' 
bliżu Warszawy, udział w dwóch kamienicach i pokaż' 
ne konto bankowe. Michalski natomiast żył skromnit 
i znajdował się podobno w dużych kłopotach finanso' 
wych. W Min. skarbu cieszył się do niedawna duże®5 
zaufaniem, co mu właśnie umożliwiło popełnianie nad' 
użyć.

W związku z aferą Michalskiego i Idzikowskiego 
przewiduje się ustąpienie dyrektora dep. podatkowej!15 
p. Koszki, spowodu pozostawiania przezeń — zresztą ^ 
najlepszej wierze — zbyt dużej swobody Michalskieit>t) 
oraz jednego z wyższych urzędników Min. Przemys’1* 
i Handlu. (M)

2 ,0 0 0  zabitych, 1 3 ,0 0 0  rannych, 258  zaginionych
L o n d y n  (Tel. wl.). Z Tokio donoszą: 

Z listy zestawionej przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych wynika, że liczba ofiar stra­
szliwego tajfunu w Japonii doszła do cyfry 
2C54 zabitych, 13335 rannych I 258 zaginio­
nych. (Ar.).

L o n d y n  (Teł. wl.). Z Tokio 'donoszą: 
Według urzędowego sprawozdania bilans 
szkód materialnych wyrządzonych przez ka­
tastrofalny tajfun. Jaki w piątek przeszedł

nad Japonią przedstawia się następująco'
870 domów zostało zabranych prze ,r 

dę, 18.400 domów zawaliło się, 22.000 domu* 
zostało poważnie uszkodzonych, 170.(,„t> ÓP  
mów było zalanych.

Przeszło 200 budynków' szkolnych zostń' 
fo zburzonych lub poważnie uszkodzony^'■ 
Zniszczonych jest przeszto 300 mostów, zat^ 
nęło lub rozbito się okoto 500 różnego rodził1' 
łódek I okrętów. (Ar.).
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Straszny w ódek no hałdzie uetlouej
7 5  ® s & b  o ^ a r a i ^ y c h  p ł o m i c s t i a s i a i

C h o r z ó w  (PAT). W sobotę wydarzył się stra­
szny wypadek na hałdzie szybu ,Klara" w miejsco- 

j W o ści Karol Emanuel W pow. świętochlowickim. Na 
i hałdzie tej bezrobotni zbierali odpadki węgla, wysy­

pywane przez kopalnię. Nagle na przestrzeni 10 me­
trów  hałda się napaliła i momentalnie płomienie 
ogarnęły 35 osób, które zostały strasznie poparzone. 
O fiary wypadku, na których zapaliły się ubrania, 
wśród jęków i krzyków, rozbiegły się na wszystkie 

. strony, starając się ugasić na sobie płomienie. Kil­
kunastu z nich nuciło się do bagna z modą, ratując 
się m ten sposób przed zgubą. Na miejsce wyjechała

natychmiast straż ogniowa, oddziały ratownicze oraz 
miejscowa policja.

Jak stwierdziło dochodzenie pożar powstał od 
pyłu węglowego, który, pod silnem ciśnieniem po­
wietrza, nagle się zapalił. Wśród 34 ofiar pożaru 
stan 10-u jest bardzo groźny, poparzenia l i  robotni­
ków są ciężkie i 13 — lżejsze. Wśród ofiar znajduje 
się kilka kobiet.

Wszystkich przewieziono do szpitali
C h o r z ó w  (PAT). Wskutek tragicznego wy­

padku, jaki wydarzył się na hałdzie szybu Karol 
Emanuel, zmarło spośród poparzonych 6 osób. 28 po­
parzonych robotników przebywa jeszcze w szpitalu.

— ■ oOo— ......

Siec poszlak zacieśnia sic
w#lfW Hanplmanna

N o w y  J o r k .  (Tel. wł.) Sprawa Hauptmanna 
aresztowanego pod zarzutem uprowadzenia małego 
Lindbcrgha, zapełnia w dalszym ciągu szpalty wszyst­
kich pism amerykańskich.

W toku śledztwa przeciwko aresztowanemu prze­
słuchano dozorcę więzienia Columbus (w stan ę Ohio) 
nazwiskiem Thomas, który oświadcza, że z końcem ro­
ku 1931 albo z początkiem roku 1932, jeden z więźniów 
otrzymał tajemniczy list. W liście tym autor donosił, że 
Zamierza uprowadzić synka Llndbergha. List ów pokazał 
Więzień Thomas'owi, jednakże podpis był oddarty Na 
łapytanie kto list ten przysłał, oświadczył więzień, że 
niejaki Brunon Hauptmann. Krótko po uprowadzeniu 
dziecka pojechał Thomas z owym więźniem do Ne\% 
Jersey, ale władze tamtejsze zbagatelizowały ich do­
niesienie. Świadek opowiada, że po aresztowaniu Haupt- 
Oianna pokazał fotografię tegoż z gazety owemu więź­
niowi i ten oświadczył, że jest to ten człowiek, ktiiry do 
niego ten list pisał. Wspomniany więzień znajduje się 
^  więzieniu od stycznia 1925 roku za napad rabunkowy

na prokuratora w Broux.
Lindbergh, na wiadomość o aresztowaniu Haupt­

manna zapowiedział swój powrót z podróży po Pacy­
fiku, aby złożyć zeznania. (Hm)

L o n d y n ,  (Tel. wł.) W związku z aresztowaniem 
sprawcy uprowadzenia małego Lindberglia zgłasza się 
coraz więcej świadków, składających raniej lub więcej 
ważne zeznania, W tej powodzi świadków szczególnie 
która zgłosiła się napolicji i której zeznania mają być 
rewelacyjne. Władze śledcze przypisują zeznaniom tej 
kobiety duże znaczenie, nie podają jednak narazie ża­
dnych bliższych szczegółów.

Dr. Condon, który z polecenia Lindbergha wypłacał 
okup, oświadcza, że Hauptmann jest znacznie grubszy 
od owego osobnika, który odbierał od niego pieniądze. 
(Jrząd śledczy podtrzymuje również zapatrywanie, że w 
zbrodni uprowadzenia brały udział conajmniej dwie 
osoby. Policja w New Jersey przypuszcza nawet, że u- 
czestniczyło w niej dwóch mężczyzn i jakaś kobieta. (Ar)

Uczeni pożarci przez ludożerców
Niezwykłe Kosy wyprawy mukowel

v Agencja Reutera donosi z Quitu (Ekwador) 
jo*. Herman Hutt jedyny, który pozostał prz; 
tyciu z ekspedycji liczącej 24 uczestników pa 
Wrócił prawie po 10-letnim pobycie w dżun 
Wach do cywilizacji. Dziesięciu uczestników eks 
Edycji wraz z jej kierownikiem d-rem Ot|i 
j}em Schulzem zostało zamordowanych przez !u 
jjożerców Boro, a reszta zginęła wskutek mała 

i trudów podróży.
* Ekspedycja zmontowana przez d-ra Otton 
?«nulza składała się z 24 antropologów, botarn 
'bw i przyrodników. Miała ona zbadać niezdro 
^ 4 i niezamieszkałą okolice Ameryki połud

niowej między rzeką Amazonką a rzeką Putoma- 
jo. Ekspedycja wyruszyła w r. 1924 z Cusco (Pe­
ru). W r. 1927 tylko 11 osób pozostało przy ży­
ciu. — Qdv Dod różnicy osiągnęli rzeke Pa- 
stasa (wschodni Ekwador), napadli na nich ludo­
żercy .Dr. Schulz był pierwszą ofiarą.

Dr. Hutt, który zemdlał, gdy widz‘ał jak za­
rzynano jego przyjaciół był szczęśliwszy, niż 
jego kierownik. — Pewna tubylcza kobieta sta­
nęła w jego obronie. Tylko dzięki temu, że zgo­
dził się na małżeństwo z nią, uniknął losu swych 
towarzyszy. Dr. Hutt przebywał 5 lat wśród lu­
dożerców jako „czarodziej*4. Jego działalność

obudziła jednak zadrość 1 nienawiść tubylczego 
czarownika ludożerców. To też czując, że ży­
ciu jego zagraża niebezpieczeństwo, uciekł dr. 
Hutt z swoją żoną, gdy pewnego razu ludożer­
cy ruszyli na jakąś wyprawę wojenną. Przez 3  
miesiące wędrowali oboje wśród dżungli, aż wre* 
szcie dotarli do stacji misyjnej Morgana.

nmm f m —■

Straszliwe sasnobóisiwo
S o s n o w i e c  (PAT.) W  sobotę wieczo­

rem w lesie koło Kazimierza odebrał sobie 
życie w niezwykły sposób 32-Ietni robotnik 
kopalniany Mieczysław Rola. Desperat zabrał 
z kopalni nabój dynamitowy, który umie­
ścił za pasem na brzuchu i zapalił lont. Wy­
buch rozerwał samobójcę na kawałki. Zwłoki 
odstawiono do kostnicy. Przyczyna samobój­
stwa nie została ustalona.

DyreSrfojrzai banbn  
w w ęzfieniu

K a t o w i c e  (PAT.) W  sobotę, z polece­
nia prokuratora sądu okręgowego w Kato­
wicach, aresztowano Harry Ferbera i Walte­
ra Klosego, dyrektorów górnośląskiego Ban­
ku dyskontowego w Chorzowie, i odstawiono 
ich do więzienia w Katowicach. Aresztowani 
pozostają pod zarzutem dokonywania niedo­
zwolonych manipulaeyj kredytowych i fałszy­
wego prowadzenia ksiąg.

1 2 5  H i n d u s ó w  u i o n ę ł o
L o n d y n  (Te!, wł.). Reuter donosi z  

Puny: Na rzece Krishna zatonął olbrzymi 
prom, wiozący 225 pasażerów, z których tyl­
ko 100 zdołano uratować. Dotychczas w y­
dobyto z rzeki zwłoki 93 topielców. (Ar).

S i a s t  oltlęśesiia w c a l c f  
S l i s z p a e s i i

M a d r y t  (Tel. wł.). W związku z wy­
krytym ostatnio planem zamachu stanu, przy­
gotowywanego przez marksistów, ogłoszono 
nad cała Hiszpania stan oblężenia. (K.).

Zam ordow anie
posterunkowego

Ż ó ł k i e w  (PAT.) Nieznani sprawcy do- 
donali ubiegłej nocy krwawego zamachu na 
starszego posterunkowego służby śledczej Ja- 
cynę. Posterunkowy Jacyna pełnił służbę w 
teatrze, gdzie odbywało się przedstawienie 
amatorskie. Kiedy około godz. 11-ej w nocy 
wyszedł, kierując się do domu, dano doń 
znienacka dwa strzały rewolwerowe. Ciężko 
rannego posterunkowego odwieziono do szpi­
tala, gdzie po pół godzinie zmarł. Dochodze­
nia w toku.

tragiczna śmierć 
franciasisfcgo diipSomaKy

Grenoble. (PAT) Onegdaj wieczorem w 
pobliżu Grenoble samochód, wiozący człon­
ka delegacji francuskiej przy Lidze Narodów, 
Franceschi‘ego oraz jego małżonkę i syna, 
zderzył się z drugim samochem. Po zde­
rzeniu samochód wywrócił się, a jednocześnie 
nastąpił wybuch rezerwoaru z benzynę. Frań* 
ceschi poniósł śmierć na miejscu, zaś jego 
żona i syn odnieśli ciężkie rany.

Król Karol pojedźie do Paryża w grudniu b. r. 
Przy sposobności król odwiedzi zapewnie i Anglję.

Słowiański kongres matematyków rozpoczął się w 
Pradze.

Gwałtowny orkan szalał nad Jntlandją. Wiele 
miejscowości i dróg zostało zalanych wskutek oberwa­
nia się chmury, 50 kutrów rybackich zostało zapędzo­
nych na pełne morze.

Gwałtowne ekscesy anty japońskie mają miejsce 
w Stanach Zjednoczonych od szeregu dni. W stanie 
Arizona wysadzono w powietrze kolonjc kilkunastu o- 
sadników japońskich.
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Usuwanie i niszczenie pamiątek polskich w Gdańsko
Co na to  p. Rauschnicg, głoszący zbliżenie z P o lsk ą ?

Gd a ń s k  (G.). Znając metody „renowacyj­
ne" w Gdańsku, wyraziliśmy swego czasu oba­
wę, że przy renowacji starożytnego „Artushofu" 
w Gdańsku mogą ulec zniszczeniu wzgl. usunię­
ciu polskie pamiątki. Niestety nasze obawy je­
dnak okazały się słuszne.

Naszemu korespondentowi udało się, z na­
kładem dużego trudu i zabiegów, przez kilka 
miesięcy stwierdzić w odnowionym już od kilku 
miesięcy Artnshofie brak I zniszczenie niektó­
rych pa m ta tek polsk* •’ Tak zniknęły: Statua 
króla polskiego August Mocnego, przepiękny 
sztandar Stanisława Augusta Poniatowskiego i 
wielki rzeźbiony orzeł, który wisiał w rogu koło 
okna pod orłem Sobieskiego. Obsługa Artushofu 
wyjaśniła, że pamiątki te zostały oddane do czy­
szczenia. Renowacja Artushofu została zakoń­
czona przed 5-ciu miesiącami a pamiątki te nie 
wróciły leszcze z czyszczenia I obawiamy się, 
żo wogófe nie wrócą. Wobec tego wszczęto po­
szukiwania, lecz mimo wysiłków, nie zdołano 
odszukać sztandaru króla Poniatowskiego i rze­
źbionego orła, natomiast stwierdzono, że statua 
króla Augusta Mocnego została przeniesiona do 
Muzeum gdańskiego na Fieischergasse. Brak wi­
docznych wzmianek, że chodzi o króla polskie­
go, powoduje, że zwiedzający uważają tę statuę 
za statuę cesarza rzymskiego.

Nie koniec jeszcze na tern. Stwierdzono, że

jedna z pamiątek została bezczelnie zniszczona,
co, dzięki niezręczności sprawcy zmszczenia, 
rzuca sie w oczy. Z lewej strony przy wejściu 
w Artushofie znajdował sie jako ostatni fresk 
koło okna. malowany orzeł polski. Obecnie zwie­
dzający znajdują w tern miejscu wprawdzie ró­
wnież orła. lecz nie polskiego, a pruskiego. Ma­
lowidło z orłem pruskim przybito pcprostu na 
starem malowidle polskiem, tak, że jeszcze wido­
czna iest część starego malowidła.

Wypadek ten wcale nas nie zaskoczył. Z me 
todami Gdańska pod tym względem mieliśmy o- 
kazję niejednokrotnie się zapoznać. Od pewnego 
czasu tw;erdzi sie w Gdańsku, że statua Zyg­
munta Iii-go na ratuszu przedstawia nie króla 
polskiego, lecz zwykłego chorążego. Przed nie­
dawnym jeszcze czasem orły polskie nad Moł- 
tawą. nad Brotbankentor i Hakertor zostały 
przemalowane na czarny kolor. Dziś. po upływ e 
kilku lat, czarna farba zaczyna gdzieniegdzie 
schodzić i ukazują się znów w swoim majestacie 
ptóra starych orłów polskich. Orzeł na studni 
„Neptuna** nosi ślady ciągłych uderzeń, wyginań 
! załamań.

Byłoby pożądane, by Towarzystwo Przyja­
ciół Nauki i Sztuki wglądneło w te sprawy i nie- 
dopuściło do zupełnego zniszczenia pamiątek pol­
skich w Gdańsku.

-oOo

5o miiiostow złoiifcli kosztował 
naiwiększy ma Świecie teleskop

Waga lustra wyaosi 20.000 kg.

W zakładach hutniczych w pobliżu No­
wego Jorku ukończono budowę największego 
na świecie lustra wklęsłego, przeznaczonego 
do użytku astronomów amerykańskich. W y­
miary cyfrowe lustra tego sa poprostu fan­
tastyczne. Dla przykładu podajemy, że oko 
ludzkie widzi podczas Jasnej nocy najwyżej 
3,500 gwiazd. Siła swhtła największej dotąd 
na świecie lunety, znajdującej sie w obserwa­
torium na Mount-Wilson w Kalifornii której 
średnica wynosi 2,5 metra, jest 200.000 razy 
większa. Przy pomocy tei lunety można sfo­
tografować i zliczyć na północnej stronie nie­
ba około 2 miljardów gwiazd.

średnica nowego lustra, o którem wspo­
minamy na początku wynosi 5 metrów. Na po 
wierzchni jego może się ustawić 75 dorosłych 
osób. Budowa jego trwała kilka lat, w ciągu 
których użyto 20 000 kilogramów płynnego 
szkła. Cena jego wynosi tylko 50.000.000 zło­
tych. Odlewanie lustra odbywało się w spe­
cjalnej formie i to w temperaturze 1.300 sto­
pni Celziusza. Poczem odlew cały umieszczo­
no w chłodni, gdzie stopniowo i przy ścisłej 
kontroli, obniża sie temperaturę.

Dopiero po upływie jednego roku będzie 
można odlew wyjąć z chłodni. Skolei rozpo­
cznie się najtrudniejszy okres pracy: szlifo­
wanie powierzchni. O ważności a zarazem 
trudności tej nracy świadczy fakt, że nierów­
ność względnie wypukłość, wynoszącą zale­
dwie 20.000-na część milimetra, tworzyłaby 
błąd zasadniczy w konstrukcji. Oczywiście 
przy szlifowaniu używa się bajecznie ostrych 
i delikatnych instrumentów. Prace te potrwa­
ją wicie lat. Lustro to wmontowane w rurę. 
długą na 20 metrów, oddane będzie do dyspo­
zycji obserwatorium astronomicznemu, zbu­
dowanemu na idealnie połoźonem wzgórzu w 
Kalifornii.

Co będziemy mogli oglądać przy pomocy 
tego „olbrzyma"? Obecnie naprz. widzimy 
już wyspy gwiazd, oddalone od naszej ziemi 
około miljarda lat świetlnych. A wiedzieć trze
ba. że długość jednego roku świetlnego wy­
nosi 10 bilionów kilometrów. Nowe lustro po­
zwoli nam fotografować „światy", których 
światło potrzebuje wiele miljardów lat. aby do 
trzeć do naszej ziemi, gdzie utrwali się je na 
światłoczułej płycie fotograficznej.

-----------o O a

Niewolnik dudy
Bunikcwffci chce ffaSmkcweć ztofo

W MemOnie, w sali sądowej zgromadziło 
się z dziesięć osób, które przybyły ra licytację. 
Afisz licytacyjny zapowiadał sprzedaż malej wil­
li pad nazwą „Mon Caprice** w Requebrune-Cap- 
Martin, własność pani Karoliny Wigemann, licy­
towanej za długi na żądanie pani Cornier. Cena 
wywoławczą była 10 tysięcy franków, a willa 
została sprzedana za sumę 5ÓOOO franków przez 
nabywcę, który nie pozwolił ujawnić swego na­
zwiska. Cena była dość znaczna i zwróciła uwa­
gę— Widocznie nabywcy specjalnie zależało na 
tym domku. który ma swa ciekawa i smutną 
historie.

Pod nazwiskiem byłej właścicielki „Mon 
Caprice", pani Karoliny Wigemann kryje sie nie 
kto inny, jak żona inżyniera Zbigniewa Dunikow­
skiego, o którym głośno było swego czasu we 
Francji i w świecie spowodu jego wynalazku.

ułatwiającego wytwarzanie złota, spowedu jego 
niefortunnych doświadczeń, a potem prześ'ado- 
wań. .jakich doznał ze strony swych wrogów i 
wierzycieli, którzy wtrącili go na dwa lata do 
więzienia.

Zrujnowany materialnie i wynędzniały poby­
tem w więzieniu. Dunikowski nie upadł na duchu. 
Sprzedano teraz na licytacji dom, ostatnia ostoję 
jego i rodziny, a jednak Dunikowski wierzy 1 
twierdzi głośno, że teraz właśnie dokona eks­
perymentu, który udowodni prawdziwość jego 
wynalazku. Ma nadzieję, że przyjaciele dostar­
cza mu środków do dalszych doświadczeń... Być 
może. iż nabycie willi przez jednego z jego — 
jak przypuszczają — sympatyków dodało otuchy 
temu dziwnemu człowiekowi, który tak uparcie 
wierzy w swa prawdę lub •— może fikcję.

Pogłoski o amnestji
W a r s z a w a  (Tel. w!.). Prasa opozy­

cyjna w ostatnich dniach zajmuje się już szcze 
góiami przewidywanej na czas najbliższy aifl* 
nestji. która ma jakoby obiać także i byłych 
więźniów brzeskich. Informacje te nie są o* 
parte na żadnych faktycznych podstawach 
Jak stwierdziliśmy w poważnem źródle żafJne 
konkretne projekty ustawy amnestycyjnej d<j 
Prezydium Rady Ministrów nie wpłynęły L 
sprawa ta znajduje się dopiero w fazie wstęp' 
nych studjów w ministerstwie sprawiedli" 
wości. ..j l

Szczególnie zaś podkreślić należy, ź® 
całkowicie błędny jest pogląd, Jakoby amne- 
slja obiać miała także te osoby, które uchyliły 
sie od odpowiedzialności i po prawomocnym 
wyroku zbiegły zagranice. Uchodzi za pc'| 
wne, że takie osoby w żadnym wypadku pod' j 
legać amnestji nie będą. (M.).

Hpf. Bafass wśrfte!
K r a k ó w  (PAT.) W sobotę odbyło 

w 2 p. lotn. w Rakowicaeh uroczyste powi­
tanie kpt. Bajana przez władze wojskowi 
garnizonu krakowskiego z gen. Mondem na 
czele korpusu oficerskiego 2 pik. lotn. ora*, 
przez delegacje innych oddziałów wojsk 
Dowódca 2 płk. lotn. płk. Lewandowski •‘■■f 
głosił przemówienie, w którem podkre 
cały pułk jest dumny ze zwycięstwa kp-< 
Bajana. Przemówienie swoje zakończył p$*: 
Lewandowski okrzykiem na cześć kpt. Ba< 
jan* i sierżanta Pokrzywki, wręczając im Pa' . 
misjlkoAve dary korpusu oficerskiego.

la  170 isftlfl*. nemów Bcupft 
Japonia kolei

uscSioiinio-cStiftsltia
L o n d y n  (Tel. wł.L Reuter donosi z 1°" 

kio: japoński minister Hirota i ambasador S0- 
wiecki Jureniew doszli do nieobowiązuiące?" 
porozumienia, według którego Rosj‘a sowiej 
ak otrzymać ma 170 milionów Jenów, jako c 6 
ne za odstąpienie wschodnio-chłńskiej koR"

S P R A W C Y  W Y K O L E J E N IA  E K S P R E S U  ] 
POD CHARBINEM U JĘC I. 

Niebezpieczne bandy grasujące w Chinach cele® a  
konania rabunku spowodowali wykolejenie ekspr%  
na linji Charbin-IIsinking. W katastrofie zfP'% 
30 osób. Natychmiastowe dochodzenie doprowa^L; 
do ujęcia dwóch bandytów, którzy spowodowali %  
tastrofę. Na górnem zdjęciu widzimy przewórc%  
lokomotywę, na dolnym aresztowanych sp ra* J  

katastrofy.
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Ruch pewnym mistrzem Ligi na rok 1934-35
Wczorajsze rozgrywki ligowe wmocniły zde 

cydowanie pozycje Ruchu, któremu żadna już 
drużyna nie zagrozi w zdobyciu tytułu mistrza 
Ligi na rok 1934/35. Cracoyia mimo poniesionej 
porażki w Łodzi, utrzymała się nadal na dru- 
giem miejscu w tabeli. Awansowała natomiast 
Wisła na 5-te miejsce, które dotychczas zajmo­
wała Warta. W sferze zagrożonej spadkiem są 
nadal 2  warszawskie drużyny: Połonja i War­
szawianka oraz krakowskie Podgórze. Wczoraj­
sze rozgrywki miały przebieg następujący:

R U C H  —  P O D G Ó R Z E 3 : 1,
Kr a k ó w.  Obie drużyny wystąpiły do wał­

ki w pełnych składach.
Do przerwy przewaga gospodarzy, którzy 

grali bardzo ambitnie, lecz bez szczęścia. W 20-ej 
minucie karny przeciw Ruchowi bije Hansr.er, 
lecz bramkarz Ruchu obronił. W tej części gry 
Ruch gra słabo. Po przerwie w pierwszych 9 mi­
nutach Ruch zdobywa kolejno trzy bramki: w 3 
min. przez Włodarza, w 5-tej — przez Peierka 
7. karnego i w 9 min. — przez Włodarza. Po u- 
Iraeie trzech bramek drużyna Podgórza załamu­
je się i mimo licznych okazji do zdobycia bram- 

demonstraje strzały nieskuteczne.
Dopiero w 44 min. z wypadu Sciborowskie- 

go pada honorowy punkt dla drużyny krakow­
skiej. W zespole Ruchu wyróżnili się: bramkarz 
Tatuś, Wilimowski i Włodarz. Sędziował p. Ber- 
wald. Widzów — 3 000.

PO R A ŻK A  C R A C O Y II W  LO D ZI.
Łódź .  Ł. K. S. pokonał zdecydowanie Cra- 

covię w stosunku 3 : 4 {2  : 0).
Ł. K. S. był świetnie dysponowany i potra­

fił wyzyskać każda dogodna sytuacje pod bram­
ka przeciwnika. Cracovia wystapi’a w osłab'o- 
nym składzie i zaprezentowała się dość słabo. 
Dwie bramki dla zwycięzców zdobył Król, 3-eią 
H crb streich  Sędziował p. Brzeziński.

L E G JA  W Y G R A Ł A  Z POGONIĄ 1 : 0.
W a r s z a w a .  Jedyna decydująca o zwy­

cięstwie bramkę zdobył Nawrot przed przerwą.
Gra nieciekawa. ? dość chaotyczna, wykaza 

ła przez cały czas za wyjątkiem ostatniego kwa- 
: ansa lekka przewagę wojskowych. W ostat- 

; kwadransie Pogoń przejmuje inicjatywę, ale 
■ udało się jej wyrównać.

Porównanie obu drużyn wypada bezwzglę- 
ie na korzyść zespołu warszawskiego. Z bram 

karzy Keller był o wiele lepszy od Albańskiego. 
Legia rozporządzała rówtreż lepszą obroną i

Na zakończenie tegorocznego sezonu wioślarskie­
go odbyły się na W arcie w dniach 22 i 23 bm. regały 
międzyklubowe, w których oprócz miejscowych to­
warzystw wzięły również udział osady z Wilna, 
Bydgoszczy i Kalisza. Regaty urządzał Poznański 
Komitet Towarzystw Wioślarskich, tem bardziej więc 
raziła nieobecność miejscowych klubów AZS-u i W. 
K. S.-u. Regatom nie sprzyjała niestety pogoda. 
Boczny wiatr i padający cały czas deszcz nie mo­
gły przyczynić się do uzyskania dobrych sportowych 
wyników. Ogółem w ciągu dwóch dni rozegrano 16 
biegów na torze dług. 2000 m. (w biegu pań 1200 m). 
Wszystkie biegi sobotnie rozegrano walkowerami. 
Niedziela przyniosła duży sukces osadom zamiej­
scowym. Żadna z nich nie wyjechała z Poznania bez 
zwycięstwa, a największy sukces zanotowało Kaliskie 
Tow. Wioślarskie, które zajęło pierwsze miejsce w 
ogólnej punktacji. Doskonale również spisał się re- 
orr,xntant Wilna Kcpel, który wygrał obydwa biegi 

wiek i to w doskonalej formie. Kepel, dysponu­
j ą c y  świetnymi warunkami fizycznymi, niewątpli- 
■ e w przyszłości, może już niedalekiej, wyrośnie na 
gioźncgo rywala dla mistrza Polski Vereya. Bydgo­
skie wioślarki zatriumfowały nad Pozuaniankami w 
jedynym biegu pań.

Organizacja zadowoliła w zupełności. Publicz­
ności zebrałoby się niewątpliwie więcej, gdyby nie 
fatalna pogoda.

Wyniki szczegółowe:
Sobota: Bieg I. Dwójki bez sternika: K. W. 0 4  

w. o. Bieg II : ósemki młodszych: 1) Kaliskie Tow. 
Wioślarskie w. o. Bieg III: Dwójki podwójne: T. W.

lepszą pomocą od Lwowian. Wyróżnił się zwła­
szcza Szaller, który zupełnie unieruchomił Niech 
cioła. W ataku najlepsi byli Łysakowski i Wy- 
pijewski. Nawrót grał dobrze jedynie w pierw­
szej połowie. W ataku Pogoni wyróżnili się Na- 
haczewski i Niechciał.

Zawody prowadził p. Knobel. Widzów 2 000.
WARSZAWIANKA POKONANA 

W KRAKOWIE.
Kr a k ó w.  W niedzielę na boisku Wisły od­

był się mecz łigowy Wisła — Warszawianka, 
zakończony zwycięstwem drużyny  ̂ krakowskiej 
3 : 2 (2: 2). Wisła wystąpiła bez Koźmina, Bal­
cera i Kopecia. Zamiast Bajorka srał bardzo sła­
by Jezierski.

Do przerwy gra równorzędna. W 6 min. Ob- 
tułowicz uzyskuje prowadzenie d!a Wisły z po­
dania Łyki. W 22  i 37 minucie Piliszek z winy 
Jezierskiego uzyskuje dwie kolejne bramki i 
prowadzenie dla Warszawianki. W 40-tej minu­
cie Habowski skośnym strzałem wyrównuje.

Po przerwie — lekka przewaga Warsza­
wianki. która gra bardzo ambitnie. W 2-giej mi- 
nuciez a reke gracza Warszawianki na polu kar- 
nem sędzia dyktuje rzut karny, pięknie wyzys­
kany przez Obtułowicza. Dalsze minuty upływa­
ją na zaciętej walce, lecz bez rezultatu.

Na wyróżnienie w drużynie krakowskiej za­
służyli: Kotlarczyk I. Habowski i Obtułowicz, w 
drużynie warszawskiej — Domański. Zwierz. Ru 
sin, Piliszek i Mazgaj.

Sędziował dobrze p. Kochanek. Publicznoś­
ci 1 000 osób. Poraź pierwszy w Krakowie wpu­
szczono na mecz zadarmo młodzież.

Tabela przedstawia się następująco:
1. Ruch — gier 18 — punktów 29;
2. Cracovia — gier 15 — punktów 21;
3. Garbarnia — gier 17 — punktów 20;
4. Ł. K. S. — gier 16 — punktów 19;
5. Wisła — gier 15 — punktów 1S;
6. Pogoń — gier 16 — punktów 18;
7. Warta — gier 17 — punktów 18;
8. Legja — gier 16 — punktów 17;
9. Polonia — gier 17 — punktów 14;

10. Warszawianka — g!er 16 — punktów 13;
11. Podgórze — gier 17 — punktów 12;
12. Strzelec — gier 22  — punktów 3.
W nadchodzącą niedzie'ę odbędą sie nastę­

pujące rozgrywki: godz. 15-ta; Warszawianka — 
Cracoyia; Wisła — Podgórze; Ruch — Pogoń; 
Warta — Legia. Gospodarze wymienieni sa na 
pierwszych miejscach.

Poloaja w. o. Bieg IV: Dwójki: K. W. 04 w. o. Bieg V: 
Czwórki II ki.: T. W. „Polonja" w. o. Bieg VI: 
Czwórki bez sternika: K. W. 0 4 . w. o.

Niedziela: Bieg VII: Jedynki młodszych o nagro­
dę przech K. Łyskowskiego z Poznania: 1) Kepei
(AZS Wilno) 7,12 i 2) lloppcl (T. W. Połonja Poznań). 
Bieg V III: Czwórki półwyścigowe o nagr. E. Bain- 
bera z Poznania: 1) K. W. 04 (Fabisz, Juszczyński, 
Wiśniewski, Rowiński st. Zajączkowski) 7,48; 2) T. 
W. „Polonja’.

Bieg IX. Czwórki nowicjuszów o nagr. przech. 
F. Staszewskiego z Poznania: 1) Pozn. Tow. W. „Try­
ton" (Kamiński, Grzegorzewski L. i J. Florkowski, 
st. Jankowiak) 7,04; 2) Kaliskie Tow. Wioślarskie.

Bieg X : Czwórki półwyścigowe pań o nagr. prze­
chodnią Kalaraajskiego z Poznania: 1) Bydgoski Klub 
Wiośłarek (Molska, Pańczakówna, Bukowska, De- 
rucka, st. Kaczmarkówna) 4,40; 2) Poznański Klub 
Wiośłarek. Bieg ten rozegrany został na dystansie 
1200 m.

Bieg X I: Czwórki o nagrodę przechodnią Magi­
stratu m. Poznania: 1) K. W. 04 (Ziętkiewicz, Szen- 
kier, Lis. Tuliszka W, st. Bącler) 7,19-/6. Osada T. W. 
„Polonja" nie ukończyła biegu, ponieważ jeden z jej 
zawodników (Hoppel 2) zasłabł nagle na trasie. Klub 
Wioślarski 04 zdobywa nagrodę Magistratu po raz 
drugi.

Bieg X II: ósemki nowicjuszów o nagr. przech. 
Pozn. Komitetu Tow. Wiośl.: 1) T. W. „Polonja" w. o.

Bieg X III : Czwórki młodszych: 1) Kaliskie Tow 
Wioślarskie, Kłuszczyń, Machowicz, Hubner, Macie­
jewski, st. Hoffmann) 7,21,”/« i 2) T. W. „Polonja".

Bieg VTX: Jedynki o nagr. przechodnią Wojew, 
Komitetu W. F. i P. W .: 1) Kepel (AZS Wilno) 7,26 
i 2) Dudziński (T. W. „Polonja”).

Bieg XV: Czwórki wagi lekkiej o nagr. przech. 
M. Wtorkowskicgo z Poznania: 1) P. T. W. „Tryton" 
w. o.

Bieg XVI: Ósemki o nagr. przechodnią prof. dr. 
Jurasza: 1) Kaliskie Tow. Wioślarskie (Tiseher, Tu- 
czyński, Odziemski, Czaplicki, Dreszer, Kusiak, Pa- 
szewski, Janicki, st. Hoffmann) 6.21,•/» i 2) K. W. 04. 
Sensacyjną porażkę K. W. 04, faworyta na zwycię­
stwo należy tłómaczyć zbyt krótkim treningiem osa­
dy do tego ważnego biegu. Zaledwie 4-dniowy trening 

nie mógł się przyczynić do należytego zgrania osa­
dy. Pozatem K. W. 04 wystawi! załogę jako jedyny  
z klubów poznaziskich, aby bieg ten wogóie doszedł 
do skutku.

W ogólnej punktacji: 1) Kaliskie Tow. Wioślar­
skie 68 punktów, 2) K. W. 04 49 pkt; 3) T. W. Polo­
nja 1934 pkt; 4) Pozn. Tow. Wiośl. „Tryton" 19 pkt;
5) AZS Wilno 12 pkt; 6) Bydgoski Klub Wiośłarek 
8 pkt; 7) Poznański Klub Wiośłarek 1 pkt.

Do punktacji zaliczano osobno startowe, a osob­
no biegi, co w sumie dawało ogólną punktację.

Rozdanie nagród odbyło się w godzinach wie­
czornych w „Iksie", gdzie następnie brać wioślarska 
bawiła się ochoczo do późnej godziny nocnej.

F. C. Klan -  mm 3:1 (0:l)
Rozegrane w sobotę na Stadjonie Miejskim zawody 

towarzyskie Warty z odbywającą po Polsce tournee 
drużyną włoską F. C. Milan zakończyły się zasłużonem 
zwycięstwem gości 3:1. Do przerwy prowadziła Warta 
1:0. Po pauzie Włosi opanowali zupełnie boisko, chwi­
lami bombardując wprost bramkę Warty. Z dużem szczę- 
ściem grający Konieczny w bramce skapitulował tylko 
trzy razy przed morderczymi strzałami ognistych W ło­
chów. obronił natomiast karnego. Bramki dla F , C. 
Milan zdobyli: Areari, Stella i Moretti. Sędziował na- 
ogól dobrze p. Trygałski z Gniezna. Publiczności 2.500.

tła frotte e iisznttśsifei A klasa
Wczorajsze rozgrywki o jesienne mistrzostwo po­

znańskiej A klasy przyniosły same niemal wysokie wy­
niki. W Ostrowie H. C. P. pokonał Ostrowski K .S. 
5:3 (1:1) po ciekawej walce, w Lesznie miejscowy Sokół 
rozgromił Unję z Kościana 8:2 (3:1), w Poznaniu Spar- 
ta mile rozczarowała wygrywając x Polonją (Leszno) 
3:1 (2:0) przyczem nie wyzyskała karnego. K. P. W. 
pokonało rezerwy Warty, o czem piszemy na Innem 
miejscu.

W tabeli prowadzi obecnie K. P. W. 7 punktami 
(w 4 grach) przed H. C. P. 6 pkt. (4 gry) i Ostrovia 
3 pkt. (2 gry). Na dalszych miejscach znajdują się 4) O. 
K. S. 3 pkt. (3 gry), 5) Sjparta 3 pkt. (3 gry), 6) Sokół 
2 pkt. (2 gry), 7) Warta 1. B 2 pkt. (4 gry), 8) Polonja 
2 pkt. (3 gry) 9) Unja 0 pkt. (2 gry).

W niedzielę 30 b. m. grają: Polonja—Sokół, Ostro- 
via—Warta I. B, Unja—O. K. S-, H, C. P.—Sparta.

(taśma porta lekkottfetta 
po2nańs'{!£b ee WraiłBsSi

Rozegrany wczoraj we Wrocławiu międzymiasto­
wy mecz lekkoatletyczny Poznań—Wrocław, zakończył 
się nieznaczną porażką Poznania 54:53. Poznań wy­
stąpił, jak wiadomo, bez Biniakowskiego, pozatem 
chory Heljasz startował tylko w kuli i zajął trzecie 
miejsca, rzucając lewą ręką, nie startował natomiast 
w dysku, co w sum.e pozbawiło nas pewnych punktów, 
wystarczających do wygrania zawodów. O zwycięstwie 
gospodarzy zadecydowała sztafeta 4X400. Poznańskich 
lekkoatletów przyjmowano b. serdecznie. Przed zawo­
dami odegrane zostały hymny państwowe.

Wyniki przedstawiają się następująco: 100 tn.:
Geissler (Wr.) 11.2; 2) Szymański (P) 11,2; 3) Fugnell, 
4) Jezierski.

Kuła: 1) Tilgner (P) 14.50 i 2) Bulst (Wr.) 13,8434; 
3) Heljasz 12.70 (lewą ręką), 4) Reaecke 1264;

400 m.: 1) Lesicki 51 sek., 2) Kuehlmann (Wr.) 51,4; 
3) Geissler, 4) Zawieja

Skok wzwyż; 1) Geissler (Wr.) 183 cm. (rekord 
niem. Śląska). 2) Hauffen (Wr.) 179; 3) Hoffmann f.P.) 
177; 4) Banaszk:ewicz (P.) 165,

Oszczep: 1) Turczyk (P.) 61,54; 2) Hauffen (Wr.) 
60,43; 3) Mikrut (P) 60.09; 4) Geissler 57,93.

Tyczka: 1) Hartmann (Wr.) 386 cm. (rekord niem. 
Ś!.), 2) Klemczak (P) 376, (rekord P. O. Z. L. A .J; 
3) Adamczak (P.) 350.

Sztafeta 4X 100: 1) Wrocław 43,9; 2) Poznań 44 sek. 
Dysk: 1) Renecke (Wr.) 40,84, 2) Tilgner (P) 40,12; 

3) Bulst ( Wr ) 40,04; 4) Hoffmann (P) 38,45;
800 mtr.: Lesicki (P) 2,00 3; 2) Meteg (Wr.) 2.02;

3) Kcschel ( Wr ) ;  4) Kupś (P).
Skok w dal: 1) Kritschil (Wr.) 693 cm., 2) Hoff­

mann (P) 686 cm.. 3) Szymański 661 cm., 4) Giinther. 
5.000 m.: Noji (P) 15,49,6; 2) Janowski, 3) Tiirk,

4) Heb'g.
Sztafeta 4X 400 m.: 1) Wrocław 3,30,3; 2} Poznań 

3,47.7.

—— —— o O o . .  —.-

Sukcesy zamiejscowych osad w regatach na Warcie
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Tajemnica grobowa
id P o w ie ś ć  scnsacęgina

Giełdy
Ceduła giełdy zbożowej

w Foznanu?
Żyto 450 ton par. Poznań 17.75
Żyto 15 ton par. Poznań 17.70
Żyto 15 ton par. Poznań 17,60

17,50 17.75
Pszenica 18.00 18,50
Jęczmień browarowy 21.— 2I.SU
Jęczmień 719—425 j£/l 1950 2 0 , -
Owies 30 ton par Poznań 18,10 18.-- 18.25
Owies 15 ton par. Poznań 18 15
Owies 10 ton par. Poznań 18.20 
Owies 30 ton per Poznań 18.50 

usposobienie spokojne
Mąka żytnia 1 gat 0-55% wł. w. 23.50 24,50
Mąka żytnia 1 g a t 0—65% wł w 22— 23—
Mąka żytnia II gat 55—70% wł w. 1750 18 5C
Maka pszenna g HIB 70-75% w l w 15.50 16—
Maka żytnia razowa 0 —05% wl w 19.50 20.5C
Maka pszenna gat IA 2—20% wł. w. 33— 3 6 -
Maka pszenna gat IB 0— 45% wł. w. 31.— 31.50
Maka pszenna gat 1C 0—55% wl. w 30.— 30.50
Mąka pszenna gat. ID 0—60% wt w. 29.— 29 50
Maka pszenna gat, IE 0—65% wł w. 28.— 28 50
Maka pszenna gar. 11A 20-55% wł w 2 7 . - 27.ÓC
Maka pszenna IłB 20-65% wł w. 26 50— 27—
Maka pszenna gat. f(D 45-65% wł w. 2 4 . - 24.50
Mąka pszenna gat IIP 55-65% wt w. 20.50 21 -
Maka pszenna g. 1RA 65-70% wł w. 18.50 19—
Maka żytnia pośl. ponad 70% wł. w. 15.50 16.56
Otręby żytnie przemiału standart 11 75 12 75
Otręby pszea. grube przem. stand 11.25 11.75
Otręby pszea. śr*£  Przem- stand 10.50 11—
Rzepak zimowy 42 — 4 3 -
Rzepik zimowy 41 00 42 OC
Siemie lniana 45— 4 7 -
Gorczyca 5 3 - 5 5 -
Groch Viktorl»> 41 00 4500
Groch Foldera 32 00 35 OC.
Ziemniaki jadalne 2.75 3.25
Ziemniaki iadaine labr. za kJJ* 14
Słoma pszenna luzem 2.50 2.7i
Słoma pszenna prasował^® 3 10 3,31
Słoma żytnia luzem 3— 3.25
Słoma żytnia prasowana 3.50 5.75
Słoma owsiana luzem 3 25 3.5C
Słoma owsiana prasowana 3-75 4 . -
Słonia Jęczmienna luzem 7 20 2,70
Stoma Jęczmienna prasowań® 3 10 3.5C
Siano zwykłe luzem 775 8.25
Siano zwykłe prasowane 8 25 8.75
Siano nadnoteckie luzem 8 75 9.25
Siano nadnoteckie prasowane 9 25 9.75
Makuch lniany w tafiach 18 — 18,50
Makuch rzepakowy w taflach 14,50 15—
Makuch słooeczn. w tafL 42/43% 20.— 20,50
Śrut Sofa 22 — 22.50
Mak niebieski 42— 46—

Ogólne usposobienie spokojne.
Poznań, dnia 24 września 1934 t-

G elda piea eżna w Poznaniu
Poznań, dnia 24. 9. 54. Tendencja dzisiejszego ze­

brania giełdowego była utrzymana. Z pożyczek pań­
stwowy płacono za 5% poż. konwers. 66K % ; pora­
łem poszukiwano 3% poż. bud. po 45,— bez oddaw­
ców. Z pap. lokacyjnych PZK płacono za 4%% doi. 
listy zast. 48—4214, za 4%% złotowe listy zastł 46% 
oraz za 4% listy zast. konwert. 44,—.

Z akcji bankowydb płacono za Bank Polski 94.

Rad o
Środa, duła 26 września 1934.

Poznań. 6.45 Audycja poranna (W arszawa i 
Poznań); 7.50 Koncert reklamowy: 11.57 Sygnał cza 
su — hejnał z wieży Ma r i : 12.03 Wiadom. tnete- 
orol. (W arszaw a); 12,05 Codzienny przegląd prasy 
polskie! (W arszaw a); 12.10 Koncert (Kraków); 1300 
Dziennik południowy (W arszaw a): 13 05 Koncert 
z pfyt: 15 30 Wiadom. o eksporcie polskim (W ar­
szaw a); 15.35 Przegląd giełdowy. Wiadom gospod. 
roln i stan wody w W arcie: 15.45 Pogad. pt. Woj 
na i pokój w państwie mrówek*1: 15 55 Rezerwa 
wzg!. płyty; 16.00 „Z dziejów walca** — reportaż 
muz (W arszaw a): 16.45 Skrzynka dla młodzieży: 
17,00 Recital śpiewaczy Zofji Żmigród - Fedycz- 
kowslciei (W arszaw a): 17.25 Pogad. dla kobiet: 
„Matka i córka** (W arszaw a): 17 35 Muzyka z płyt 
17 50 Poradnik sportowy (W arszaw a): 18,00 Odczyt 
pt. ..Początki Uniwersytetu Poznańskiego**: 18,10 
Życie kultur, art i społeczne Poznania: 18,15 Kon­
cert kameralny; (W arszaw a): 18.45 Odczyt gos­
podarczy ..Rozwói gospodarczy ziem północno - 
wschodnich** (W arszaw a); 19,00 Edward O n ey  
audycja z płyt; 19.20 Pogadanka aktualna (W ar­
szawa); 19.30 Dalszy d ag  audycji z płyt gratnof.: 
19.50 Wiadomości sportowe (W arszaw a); 19.55 Wia 
domoścl sportowe Poznania; 20.00 Audycja korn-

— Ol niech m! pan o niej nie wspomina!. 
Ojciec, matka, siostra i trzech braci, żadm 
już nie żyje. Sierota ja. biedny sierota i ka 
waler. Chętnlebym się ożeni, ale cóż. kiedy 
wszyscy wiedzą, że łubie kieliszek i mamusie 
wcale nie mają do mnie przekonana.

— Ile macie lat?
— Trzydzieści pięć.
Sekretarz komisarza policyjnego, zastę­

pując pisarza sędziego śledczego, notował 
wszystkie pytania sędziego odpowiedzi Ca- 
deta.

Gibray mówił dalej:
— Wyście wczoraj jeździli karetką nr. 

23S4, należącą do p. Bieneta, waszego gospo­
darza.

— Ja. Karetka wyborna, koń pędzi jak 
wiatr. U naszego pana koniom dobrze jeść 
dają.

— Dawno jesteście woźnica? — pytał da­
lej sędzia śledczy.

— Zacząłem służyć jak miałem rok dwu- 
dzesty — odpowiedział Cadet.

— A jak dawno u pana Bienet?
— Pięć lat będzie. Ośm lat służyłem u 

właściciela dorożek Samuela aż do jego 
śmierci, ale mam świadectwo, potem dwa lata 
u kompanii.

— A dla czego tam nie zostaliście dłużej?
Cadet podrapał się w głowę.
— A. bo to... — rzekł zmieszany — 

wszystkiego tego narobiła ta wódka argen- 
teuilska... przez nla straciłem mejsce.

Lekki uśmiech przemknął po ustach sę­
dziego śledczego.

Spostrzegłszy uśmiech ten woźnica, zro­
zumiał, że widoczna iego otwartość sprawiła 
dobre wyrażenie. Zaraz poczuł się swobod 
niejszym.

Gibray ciągnął dalej:
— O której godzinie wyjechaliście wczo­

raj?
— W  południe punkt bez kwadransu. Po­

jechałem wprost na dworzec kolei Północnej. 
gd/Je zaraz zabrałem jakaś pania z dziećmi, 
musiałem walić aż na drogę żelazna Montpar­
nasse. Siarczyście daleko! Dostałem franka 
sześćdziesiąt centów, sześć groszy na wódkę 
Maluczko! potem....

Sędzia śledczy znów przerwał woźnicy:
— Wrócimy jeszcze później do tego, coś- 

cie robili z czasem. A teraz powiedzcie, o 
któr• j godzinie wróciliśce do_ domu tej nocy?

Cadet znów poskrobał się w głowę co o- 
znazcało. że jest w kłopocie, a milczał.

— Dlaczego nic nie mówicie? —  zapytał. 
Gibray.

— A! bo w tern właśnie sęk...
— Pamięć wam nie dopisuje.
— A trochę. Tak. dokumentnie nie mogę 

powiedzieć. Może była godzina druga nad 
ra.nem. a może później, a może wcześniej. 
Śnieg zaczynał padać, walił mnie w twarz.

— Dowiemy się o której godzinie śnieg
7n o7 gf

— Punkt*o pół do drugiej, panie sędzio— 
wmieszał się brygadier sierżantów miejskich

pozytorska Mieli a ta Świerzyńskiego; 20,45 Dzien­
nik wieczorny (W arszaw a); 20,55 Jak pracujemy 
w Polsce? (W arszaw a): 21,00 Koncert Chopinow­
ski (W arszaw a); 21.30 Odczyt pl. „Z historii ruchu 
słowiańskiego w Poznaniu"; 21,40 Koncert muzyki 
duńskiej poprzedzony prelekcją w związku z Świę­
tem Narodowem Duńskiem (W arszaw ą): 22,00 Kon 
cert reklamowy: 22,10 Dalszy ciąg koncertu mu­
zyki duńskiei (W arszaw a); 23,00 Wiadom. mete- 
orol dla kom. lotn (W arszaw a); 23,05 D. ciąg 
muzyki duńskie! (W arszaw a); 23,30 Muzyka ta­
neczna.

— chodziłem z patrolem i przyszedłem wła­
śnie do cyrkułu.

—  A widzi pan! — zawołał Cadet tryum­
fująco. —  Choć człowiek sobie podpije, ale 
pamięta.

— Musiano wam przecie tu otwierać bra­
mę? —  pytał Gibray.

—  Nie. miałem przy sobie klucz.
—  Jakto?
Właściciel karetek powtórzył objaśnienie 

jakie już dał komisarzowi cyrkułu.
—  Pańscy woźnice wracaja o rozmaitych 

godzinach w nocy? —  spytał sędzia śledczy.
—  Tak. Dyżurny kosztowałby mnie za’ 

dużo, a przytem jednego człowieka za mało 
na cała noc.

Gibray dał znak, że objaśnienie to mu 
wystarcza, poczem dalej wypytywał Cadeta.

—  Po powrocie do domu cóżeście robili?,
Zaprowadziłem konia do stajni, a kare­

tę wtoczyłem do wozowni. Namęczyłem się 
trochę, to pamiętam... na dworze było zimno, • 
a w oczach wszystko mi tańcowało.

— A karety wcale nie otwieraliście przed, 
odejściem?

—  Może. że otwierałem, a może, że i nie, 
tego nie pamiętam, Ale stajenny może panu 
powiedzieć...

—  A skądże on może wiedzieć, kiedy go 
przy tern nie bvło?

—  To nic nie znaczy.
—  Dla czego?
— O! nic w tern dziwnego. Pan nasz ka­

zał nam woźnicom, ażebyśmy po powrocie do
domu przed odejściem wyjmowali z karetek 
dywanik i kładli go na kozioł, ażeby wysechł, 
jeżeli wilgotny. Rozumiesz pan teraz. Jeżeli 
Franciszek znalazł dywanik na koźle, to zna­
czy, żem otwierał karetkę a jeśli nie znalazł, 
to znaczmy że przez wódkę i mróz zapomnia­
łem o rozkazie.

— Czy dywanik bvł na koźle? —  spytał ,■  
sędzia śledczy stajennego.

—  Nie —  odpowiedział Franciszek.
—  Pamiętacie to napewno?
—  Na pewno.
Gibray znowu się zwrócił do woźnicy:
— Więc była godzina druga nad ranem, 

kiedy powróciliście. Zkądeście przyjechali?
Z ulicy Montorgueil —  odrzekł Cadet.
Naczelnk policji śledczej rzucił bystre 

spojrzenie na dwóch agentów, którzy trzymali 
w ręku dwa notesy i robili notatki. Spojrze­
nie to nakazywało im zwrócić szczególną u- - 
wagę na te część badania.

—  Kogóż woziliście na ulicę Montorguil?
—  Dwie osoby.
—  Mężczyznę i kobietę?,
—  Nie dwóch mężczyzn.
—  Gdzież wysiedli, przed hotelem, czy. 

przed innym jakim domem?
—  Zajechałem przed hotel.
—  Do którego kazano wam jechać? Za­

pomnieliście? ■ !
—  Nie. Pamiętam bardzo dobrze, iż je- ; 

den z pasażerów powiedział mi: „Na ulicę 
Montorgueil ledźcie wolniutko zatrzymam waS 
przed hotelem, gdzie chcę staną, bo zapomnia­
łem jego numeru".

—  Gdzie ci pasażerowie wsiedli? ,
—  W dwóch rozmaitych miejscach. J©-*

den w Saint-Mandć, drugi na stacji kolei Pół­
nocnej. K

Sędzia śledczy zamienił spojrzenia z pod­
prokuratorem i naczelnikiem policji śledczej. 
Obai agenci robili notatki.

—  Zatem woziliście kogoś do Saint" 
Mandć?

(Ciąg dalszy nas(ąpl).



Srcwła, dnia 26 września 1934 r.

PefiifE® sztsBdora M?M  Rezerolstde
Zarządzenie Starosty Pow. Ostrowskie­

go z dnia 14 września 1934 r. dotyczące zwal­
czania pomorą i zarazy świń.

Wśród trzody chlewnej p. Emilji Zakrzew­
skiej w Czaehurach został stwierdzony po­
mór i zaraza świń.

Wobec tego zarządzam ną podstawie art. 
26 i 27 rozp. Prezydenta R. P. z dn. 22. VIII. 
,1927 r. o zwalczaniu zaraźliwych chorób 
zwierzęcych (Dz. U. R. P. Nr. 77, poz. 673) i 
§ 356 rozporządzenia wykon. Ministra Rolni­
ctwa z dnia 9. 1. 1928 r. (Dz. U. R. P . Nr. 19, 
poz. 167) oraz rozp. Wojewody Poznańskiego 
z dnia 11 lutego 1930 r. (Pozn. Dz. Wojew. 
Nr. 10. poz. 66) co następuie:

§  1.
Zagrodę zapowiefzoną stanowią zabudo­

wania majętności Czachóry, do której mają 
zastosowanie wydane miejscowe zarządzenia 
Ochronne.

§ 2.
Do okręgu zapowietrzonego pomorem i 

zarazą świń wcielam obszar dworski Cza- 
Chóry.

§ 3.
Wywóz, wyprowadzenie i przewóz świń 

z miejscowości wzgl. przez miejscowość wy­
mienioną w § 2 jest bez każdorazowego mo­
jego zezwolenia zakazany.

§ 4.
Przy drogach na granicy miejscowości 

Czachóry należy umieścić tablice z wyraź­
nym i trwałym napisem: pomór i zaraza świń.

§ 5.
Przekoczenie powyższego zarządzenia, 

które wchodzi w życie z dniem ogłoszenia i 
obowiązuje aż do odwołania, karane będą po­
dług rozdziału VII powołanego na wstępie 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej.

Starosta Powiatowy (—) Dr. Ekkert.

Kronika miejscowa
Kalendarz rzymsko kat. 
środa. Justyny p. M. n. 
Czwartek Damjana M. m

Kalendarz słowiański
Środa, Damiana 
Czwartek Wacława ś. 
Słońce wschód: 5.27 

Zachód: 17.29 
Księżyc wschód: 13.36 

Zachód: 10.21

Dyżur nocny z Y/torku na środę pełni dr.
Chmiel, ul. Kościelna 2 (tel. 246) Apteka pod 

j „Aniołem" Rynek (tel. 7).

] Kino Apollo: „Tańcząca Wenus".
Kino Corso: „Ordynans".

W ub. niedzielę odbyłp się uroczyste po­
święcenie sztandaru Związku Rezerwistów przy 
udziale prezesa okręgu O. K. VII p. wicewoje­
wody Kalickiego,

W przeddzień uroczystości w sobotę wie­
czorem w sali hotelu „Polonia" odbyło się uro­
czyste zebranie członków Z. R.. na które przy­
był p. starosta powiatowy dr. Ekkert, p. płk. 
Walczak, p. kom. Złotogórski i szereg przedsta­
wicieli pokrewnych organizacyj.

Od stołu prezydialnego, przy którym znaj­
dował się cały zarząd powiatowy, p. dr. Pałasz, 
prezes powiatowy Z. R.. wygłosił przemówienie 
obrazując fazy rozwoju Związku Rezerwistów, 
wznosząc w zakończeniu okrzyk na cześć Rze­
czypospolitej, Pana Prezydenta Mościckiego i 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Również zebrani 
uchwalili wysłać z okazji tej uroczystości depe­
sze hołdownicze do Pana Prezydenta, Marszałka 
Piłsudskiego i Pana Ministra Zydram-Kościał- 
kowskiego. Pozatem chór rodziny Z. R. odśpie­
wał kilka pieśni ] uroczystość sobotnia została 
zakończona odegraniem „Pierwszej Brygady".

Niedzielne uroczystości rozpoczęto nabożeń­
stwem w kościele parafialnym, które celebrował 
ks. kap. Boczek. Po nabożeństwie ks. kap. po­
święcił sztandar, poczem oddziały Z. R. wyma- 
szerowały na Rynek, gdzie przed sztandarem 
odbyła się defilada, którą odbierał p. wicewoje­
woda Kaucki w otoczeniu p., starosty Ekkerta, 
płk. Walczaka, prez. sądu Czapińskiego, kom. 
Złotogórskiego, oraz przedstawicieli urzędów li 
organizacyj.

Na czele defilady szła kompania honorowa 
60 p. p., a następnie oddziały Związku Rezerwi­
stów. Związek Strzelecki, K. P. W., Podof. Re­
zerwy, Bractwo Kurkowe, Hallerczycy, oddz;ał 
marynarzy. Uczestnicy Powstań Naród., Po­
wstańcy i Wojacy, Związek Weteranów, „So­
kół" i „Legion Młodych".

Po defiladzie odbyło się na dziedzińcu ko­
szar Kościuszki uroczyste wręczenie sztandaru 
Związkowi Rezerwistów. Po dokonaniu zaprzy­
siężenia p. wicewojewoda wręczył sztandar pre­
zesowi powiatowemu Z. R. p. dr. Pałaszowi, a 
następnie prezes powiatowy wręczył komendan­
towi powiatowemu p. por. Bojarskiemu, który 
skolei oddał sztandar chorążemu.

Następnie p. wicewojewoda Kaucki wbił 
pierwszy gwóźdź w drzewce sztandaru, oraz 
skolei wbijali: p. starosta, p. płk. Walczak, p. 
prez. Czariiński. p. prez. Lipski z Lewkowa, p. 
rej. Podejmą i szereg osobistości naszego mia­
sta. Po tej uroczystości p. wicewojewoda Kauc- 
cki wygłosił przemówienie, w którem wskazał 
na wielka potrzebę tworzerra silnej, zwartej ar- 
mji rezerwowej, pod skrzydłami której rozwi'ać 
sie bedzie wielka mocarstwowa Rzeczpospolita

Po wzniesieniu okrzyku na cześć Rzeczypo­
spolite! i odegraniu hymnu państwowego na 
dziedzińcu koszar odbył sie obiad żołnierski.

Po obiedzie karne szeregi Związku Rezerwi­

stów wymaszerowały z koszar na Strzelnicę 
Bractwa Kurkowego. W programie uroczystości 
popołudniowych mieściły się zawody sportowe 
oraz zabawa w ogrodzie Strzelnicy, w której 
wzięło udział licznie społeczeństwo ostrowskie. 
Na program zawodów sportowych składały się 
następujące konkurencje: Strzelanie o mistrzo­
stwo powiatu z następującemi wynikami:

1) mistrzem powiatu został prezes Koła Ucie 
chów — Furmanek.

2) I podmlstrzem — Mikołajczyk, Kolo Skal­
mierzyce.

3) II podmistrzem — dr. Tiignor, Koło 
Ostrów.

Strzelanie indywidualne o nagrodę z broni 
wojskowej:

I nagroda — Żurawski.
II nagroda — p. Hołdowski.

III nagroda — plut. Nowak.
IV nagroda — Wojtasik.
V nagroda — p. Roman Kubacki

VI nagroda — Chlasta*'
VII nagroda — p Miskiewicz.
Do zawodów zespołowych — trójboju, obe> 

mujacego marsz 6,500 m. w pełnem uzbrojeniu 
strzelanie ostre zespołowe, rzuty granatem, stu 
nęły cztery Koła: Ostrów, Skalmierzyce Nowe, 
Uclechów i Lamki. W ogólnej punktacji pierwsze 
miejsce zdobyło Koło Uciechów — 23 pkt.

II miejsce — Koło Skalmierzyce — 18 pm.
III miejsce — Koło Ostrów — 18 pkt.
Z uwagi na równa ilość punktów rmędzy Ko 

łem Ostrów i Skalmierzyce prezesi rozstrzeli­
wali o pierwszeństwo, w wymkn czego Kr’- 
Skalmierzyce zaięło II-gie miejsce.

Następnie odbyło się strzelanie z Bitew. w 
którem zaiął:

1 miejsce — p. Dolata.
TI miejsce — p. Hołdowski

i III miejsce — p. Spychałowicz.
Podczas zabawy w ogrodzie wśród pięknej 

pogody odbywały się tańce przy dźwiękach or­
kiestry 60 p. p., przyczem różnego rodzaju gry 
strzelanie z wiatrówek urozmaicały 1 umilały 
uczestnikom ochocza zabawę. O godz 19-tej przy 
był na Strzelnicę p. wicewojewoda Kaucki.

Przed frontem oddziału Rezerwistów pre­
zes p. dr. Pałasz odczytał ogólne wymkł zawo­
dów sportowych, poczem p. wicewojewoda 
Kaucki wręczył zawodnikom odznaki za dobre 
strzelanie. Nakoniec p. wicewojewoda wygłosił 
przemówierre, w którem wyraził swoje zadowo­
leni, że Rezerwiści wykazali tak dużą spraw­
ność, zachęcając do dalszego pielęgnowania i 
ćwiczeni się w tej najistotniejszej dla żołnierza 
sprawności, strzelaniu. Na tern zakończono pod­
niosłą uroczystość, która pozostawiła niezatarte 
wrażenie zarówno w sercach samych Rezerw1- 
stów. dla których stanowiła moment w życiu or 
ganizacyjnem przełomowy, jak i w szerokich ko­
lach społeczeństwa ostrowskiego.

—- ........ o q q ------------
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Ruch ludności: Urodzenia syna: dekarz 
Karol Kochaniak, rzeźnik Natan Lewin; córki: 
rolnik Antoni Chlasta z Sadowia; śluby: ro­
botnik Walenty Śniady z Marjanna Idziorów- 
ną, oboje z Ostrowa, emeryt kolejowy Jan 
Wróbel z Ostrowa z Katarzyną Ograbek z 
Gorzyc Wielkich; zgony: mistrz kuśnierski 
'Jakób Wesołowski. S4 lat,

„Szrapnel pęka...”
■ Już dziś (25 bm.) o 20-ej godznie w „Po- 

Kto ma ochotę do patrzenia a cierpli­
wo słuchania, niech przyjdzie, a ujrzy, 

W t, wyniknie z wojennych zapędów absol­
wentek.

Kto żyw zostanie — może tańczyć na po­
bojowisku do rana. Kto zginie chwalebnie —  
'będzie ogłoszony w „Dzień. O str"; niema 
Więc nic do stracenia... prócz 49 gr. Kto nie 
fehce, nie potrzebuje przyjść, ale niech niema 
botem pretensji, że nie był. .

iW celu obrony należy uzbroić się w na

śp. pest- Stachelskiego
Pościg za sprawcami mordu posterunko­

wego Stachelskego nie osłabła ani na chwilę.
Energicznie prowadzone śledztwo, któ-* 

rem kieruje p. komendant pow. P. P. p. kom. 
Złotogórski i p. podkom. Lissowski, nie stra­
ciło na swojem tempie, gdyż niemal codzien­
nie dokonywane są rewizje i obserwacje nie­
których osobników, którzy podejrzani są o

możliwość brania udziału w napadzie.
Obecnie dowiadujemy się, ie  policja na­

trafiła już na ślad morderców, aresztując o- 
negdaj dwóch osobników z okolicznych wsi, 
na których poszlaki wskazują, że oni doko­
nali ohydnego skrytobójstwa.

Ze względu na dobro śledztwa nazwisk 
tych osobników podać nie możemy.

boje humoru; kto niema własnych, otrzyma 
na miejscu.

Sztab Gerjralny
Koła Absolwentek przy Gimn. E. Sczan.

ZGON STULETNIEJ STARUSZKI.
W  niedzielę zmarła w Zacharzewie Ka­

tarzyna Blaszczyk z domu Paprocka, urodzo­
na w Chwaliszewie, mając lat 103. Starusz­
ka do ostatnich czasów trzymała się bardzo 

zdrowo

ZE SPORTU.
II. C. P. — O. K. S. 5 :3  (1:2).

Szczęśliwe zwycięstwo poznaniaków, 
którzy górowali nad przeciwnikiem w linji a- 
taku. Gospodarze załamali się po utracie 2-ej 
bramki. Gra toczyła się w szybkiem tempie 
i obfitowała w szereg bardzo emocjonujących 
momentów. Bramki zdobyli dla 11. C. P. Ko~ 
nopa 2 prawy łącznik; dla miejscowych Sziń- 
ski 2 i Wojtczak. Sędzia p. Groszek z Kępna 
bardzo słaby.

t



Środa, dnia 26 Września 1934 ff.

Ideał wzorowego mąza
Ośm  ton  wydziera s c b re d rog ie  zw łoki

Zmarł obecnie ideał wzorowego małżonka, 
a nikt dotąd nie napisał jego nekrologu. Ody 
zakończył życie najstarszy człowiek świata, gdy 
jakaś młoda dama zostanie wybrana królowa 
piękności, gdy potwór z Loch Ness zostanie zde­
maskowany jako zwyczajna sardynka, wszyscy 
mówią o tern i piszą Tylko wtedy, gdy umrze 
najlepszy małżonek świata, prasa skromnie mil­
czy i wogóle nikt sie nim nie interesuje. Poświe­
cimy wiec parę słów wspomnienia temu nie­
znanemu człowiekowi.

W czasie wałki ulicznej na Long Island w 
pobliżu Nowego Jorku zastrzelono podczas wy­
miany strzałów m!edzy policja a gansterami 

pewnego nieznajomego. A wówczas zgłosiło się 
aż 8 kobiet, które przez długie lata żyły z owym 
człowiek:em w najidealnłejszetn małżeństwie. —

-----------OQO

Oto pod rozmaitemi nazwiskami ożenił sie on aż 
8 razy i prowadził jednocześnie aż 8 gospo­
darstw Rzecz jednak najdziwniejsza, że wszy­
stkie wdowy sa niepocieszone, gdyż ów wzór 
męża spełniał wobec każdej z nłcii swe obowiąz­
ki w sposób godzien najwyższych pochwał. Byj 
wobec nich czuły, był punktualny, był solidny i 
to jednocześnie w ośmiu różnych punktach mia­
sta.

Przykład niewątpliwie godny naśladowania 
Także owe wdowy uznały, że takiemu kłejno- 
towy naieży postawić pomnik i każda z nich do­
magała sie zwłok dla siebie. Wreszcie przyzna­
no je p. Katarzynie Booth. ponieważ była ona 
jego pierwsza małżonką, a wlec według prawa 
jedyna legalną.

Niemcy w ydały Austrii
Ml hitlerowca

W i e d e ń  (PAT.) Według doniesiei 
dzienników austrjackich władze niemiecki 
wydały w dniu 18 września w ręce wład; 
austrjackich legjonistę Sutterliittiga, ścigane 
go przez władze austrjackie za kłusownic 
ctwo i zdradę stanu. Legjonista ten zosta 
osadzony w areszcie w Kufsteinie. Jest t< 
pierwszy wypadek wydania przez władze nie 
mieckie władzom austrjackim zbiegłego hi 
tierowca.

Pretendent do tronu brazylijskiego
zm arł w san e ta ru m  d la  e h  gkanych

Podobnie cicho, jak żył. zmarł obecnie ostat­
ni potomek egzotycznej rodziny panującej, któ­
ra megdyś po drugiej stronie Oceanu nosiła na 
swych skroti'ach koronę cesarską w najbogat­
szym kraju Ameryki południowej. Oto w sana­
torium pod Wiedniem zmarł onegdaj ks. brazy­
lijski ks. Pedro. Przy łożu śmierci zgromadziła 
się garstka wiernych, klórzy w konającym księ-

Dalsze ofiary na rzecz
Na rzece powodzian w Małopolsce dostar 

czono dalsze ofiary w naturze do Młyna Pa­
rowego Walczak-Rakowicz i to:

Remanent zgłoszony 5. 9. 34. wynosił 
7696 kg. żyta i 103 kg. pszeucy. Pp. Kucz­
kowska Tarchaiły Wiekie 150 kg^żyta. Ma­
jętność Outów 1650 kg. żyta. Maj. Śniiłów 
300 kg. żyta. Maj. Strzyżew 150 kg. żyta. 
Maj. Topola Wielka 125 kg. żyta. Maj. Go­
rzyce 100 kg. żyta. Obwód Wójt. Mikstat 
1223 kg. żyta i 25 kg. pszenicy. Razem 11.394 
kg. żyta i 128 kg. pszenicy.

Z uwagi na zbliżający się termin wysyłki 
żyta siewnego Komitet Powiatowy Pomocy 
Ofiarom Powodzi zwraca się z gorąca prośbą 
do wszystkich Podkomitetów P. O. P. w po­
wiecie. aby wszelkie zebrane i zadeklarowa­
ne datki w naturze dostarczyli w nieprzekra­
czalnym terminie do dnia 26-go hm. do Młyna 
Parowego Walczak-Rakowicz w Ostrowie.

Przewodniczący Komitetu 
w z. G. Bojanowski, Referendarz.

ciu widzieli swego władcę, pretendenta do tronu 
Brazylii.

Książę Pedro Sachsen Koburg-Gotha miał 
23 lata, gdy jego dziadetc wskutek przewrotu re­
wolucyjnego utracił tron, który jego przodkowie 
zdobyli z bronią w ręku. Im;ę przodka zmarłe­
go księcia Pedra I. dobrze jest zapisane w historii 
Brazylji. W tym kraju, który z kolonii zbrod­
niarzy. słał się Eldoradem poszukiwaczy zło­
ta, spełnił Pedro I misję Waszyngtona. Wypo­
wiedziane przez niego słowa: „Niezawisłość lub 
śmierć“ rozpętały w kraju krwawa wojnę, która 
wreszcie doprowadziła do zupełnego zwycięstwa 
młodei dynastii.

Syn Pedra miał lat 15. gdy wstąpił na tron. 
Gdy doszedł on do lat dwudziestu znalazł się 
wobec największych trudności i umiał sprostać
m doskonale. Doprowadził on Brazylię do roz­

kwitu materialnego l kulfurainego. Lecz wyzwo­
lenie niewolników, ostatni akt rządowy cesarza 
spowodowało iego zgniję. Przed połączoną po­
tęga właścicieli plantacji i republikanów musiał 
Don Pedro ustąpić.

Mały parowiec zawiózł jego i jego rodzinę 
w bezpieczne miejsce. Na pokładzie parowca znaj­
dował się 23-letni ks. Pedro Sachsen Koburg- 
Goth, na którego młodym umyśle ostatnie stra­
szliwe wypadki wycisnęły niezatarte piętno. Po­
padł w melancholię, tak że krewni zmuszeni by­
li umieścić go w sanatorium. Wybór padł na sła 
wny zakład leczniczy w Doblingu pod Wiedniem 
Po wielu latach, które Pedro tuta: spędził prze 
niesiono go do sanatorium Bonyicini w Tulln 
gdzie książę ze swym orszakiem otrzymał osob­
ny pawilon. Z murów tego pawilonu nie tmał 
książę znaleźć drogi powrotnei do świata i do 

ludzi. Wreszcie śmierć dobroczynna położyła 
kres iego cierpieniom.

BAR BMWM ft BAR
Smaczne OBIADY z 3 dań

80  g r o § z y
h e m o r o F d
należ® do cierpień wyjątkowo dokuczliwych I denefj 
wuj«cvcb często zmuszają chorego do pozostawania 
w łóżku, gdy utrudniają ruch? t odbierają chęć d<| 
pracy.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powiklanic.il 
daje możność szybszego pozbycia się ich.

ly lk o  czopki Magistra Wolskiego „KastanoP 
dynę zawierające składniki roślinne między innen 
Kasztanowiec Indyjski, który był stosowany przedj 
hemoroidom nawet w starożytności dają w krótkid 
czasie skuteczne wynikł w cierpieniach hetnoroidal 
nych: usuwają krwawienie, swędzenie, zm niejszaj 
obrzmienia, koją bóle wyróżniając się zarazem swe* 
łagodnem działaniem.

Czopki „Kast8noł" do nabycia w aptekach drd 
ęerjach lub w wytwórni Mgr. Wolski. Warszawa, oj 
Złota 14 Objaśniające broszury wysyłam y bezpłatni!

Czopki roślinne „Kastanol** stanowią najracjonftf 
niej^ze leczenie i nową zdobycz w walce z hemorol 
darni. 5?ła
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Parasole szkolne, 
ki damskie. koszvkł do 
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pracownia 
WIKTOR CZYSZ 

Poznań ul. Szkolna ll  
naprzeciw Szpitala

3053

R eklam
dźwigni
handl u

SPÓŁKA

inżynierów melioracyi
SPRZEDAŻ H  MIESZKANIA j jg ROŻNE fi FABRYKA U ZGUBY |

RZEŻNICTWO
dobrze zaprowadzone —  
blisko Ostrowa licz 1500 
mieszkańców, wydzierża 
wie lub sprzedam z po­
wodu objęcia innego in­
teresu. Cena podług ugo

MIESZKANIE

w centrum 2 pokoje i ku 
chnia za pewien czas z 
góry od zaraz do wyna­
jęcia. Oferty do Redak­
cii. DO 5fi7

SPÓLNICZKI
do intratnego interesu 
bezkonkurencyjnego da- 
iacego duże zyski, z go­
tówka 2.000 z ł . poszuku- 
ie solidny kawaler lat 35 
Łaskawe zgłoszenia: Ka-

wyrobów bawełnianych 
poszukuje wykwalifiko­
wanych tkaczy, inwali­
dów wojennych o utra­
cie zdolności zarebkowei 
od 15 do 65 proc. ptaca 
akordowa Oferty kiero­
wać do Biura PośrednJ-

nych poszukuje 8 mu­
rarzy j-szei kategorii. 
Warunki płacy: 85 do 
90 gr za godzinę. Ofer 
ty kierować do Biura 
Pośrednictwa Pracy w 
Ostrowie, ni Towaro­
wa nr 6.

ZAGUBIONE

dokumenty wojskowe '  
wystawione na nazwis* 
Edmund Wiatkowski ' 
unieważniam. DO

dv. Adres w Redakcii 
,D O. 574

towice I.. skrytka pocz­
towa 38. DO 566

ctwa Pracy w Ostrowie 
al Towarowa nr. 6

..Di etmik Ostrowski" ukazuje sie rano o R. S 
i-50 zł przez peczte t,66 pod opaska w kraju 
Dow ada za niedostarczenie pisma, abonenci Me 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych łub też 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: sf0W'0 ty 
naniu — K^nto czekowe P K O w Poznaniu 
stracja czynna od eodz •— t-ej 1 18-ej. —
sie koszta telefonu. — N ezamówionych rekop? 
Nakładem ' czcionkami Drukarni .Drennika

za wyjątkiem dni poświateczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1.30 zł. t  odnoszeniem do domu 
2.8C W razie wypadków spowodowanych sita wyż szą. iak strajkł i sabotaż oracy. wydawnictwo nłe od- 

maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m/m Icdnołamowy na stron.e 8-cio łamowej 12 gr. 
przy specjalnym wyłs rze miejsca oblicza słe w fcaż. dym wypadku 20% nadwyźld Zg?osz,enia tabelaryczne 

tufowe 15 gr każde dalsze słown 7 gr — Ogłoszenia Płatne w Ostrowie lub egenturaeh zaskariaine w Po*- 
nr. 208 282. — Adres Redakcii t Administracji: Ostrów Poznański, ulica Oimnazjalna 2. — Adminł- 
Ogłoszenla do najbliższego numeru przyjmuje sic do godz 14-eJ dnia poprzedniego, po tym czasie dolicza 

sów nie honr-ruje sie r nie zwraca — Redaktor odpn wledzJainy: Jan Radomski w Ostrowie Poza. —■ 
Poznańskiego** §D Akcyjna w Poznaniu — clic* Pocztowa 9. — telefon 33-90 f 11-77.


